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na prowincji:
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za g ran icą . . . . .  zł. 8*00
Numer pojedynczy we 
Lwowie i na prowincji 2 0  yr.
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nagłówkiem na pierwszej stronie 
z! 1*—. Za jedno słowo w dro- 
onycb ogłoszeniach gr. 10, 
kupno i sprzedaż sławo gr. 12, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne słowo gr. 20, dla 
poszukujących pracy gr. 5. 
Z  zastrzeżeniem miejsc 25 prc. 
Zagraniczne o 50  prc. drożej.
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STA N O W ISK O  RZĄ D U  RZESZY W O ­
BEC PA K TU  K O N SU LTA TY W N EG O .

Berlin. 17 lipca (PAT.) W  sprawie 
stanowiska rządu Rzeszy wobec pro- 
pozyc." angielskiej przystąpienia Nie­
miec do paktu konsultatywnego, biuro 
Wolffa ogłasza komunikat stw ierdza­
jący, że rząd niemiecki oanosi się z 
sympaiją. Wobec tego jednak, że rząd 
Rzeszy nie bral udziału w rokowa­
niach, dotyczących reaakcji tego po­
rozumienia uważa on za konieczne u- 
pewnić się najp^rw  z autentycznego 
źródła o zakiesie tej umowy.

NIEMIECKA POŻYCZKA DLA 
AUSTRJI.

Berlin. 17 lipca (PAT.) Biuro Conti 
zaznacza, że chociaż zapowiedziana 
przez posła uoepperta, delegata nie­
mieckiego w Genewie pomoc finanso­
wa ze strony Niemiec będzie miała 
rozmiary mniejsze niż pożyczka Ligi 
Narodów, to jednak będzie miała ona 
praktyczne nas.ępstwa bezwątpieuia 
wcześniej od pożyczKi Ligi Narodow.

ROKOWANIA HANDLOWE AUSTRJI 
Z POLSKA. JUGOSLAWJA I RUMU- 

—  NJA-
Wiedeń. 17 lipca (PAT.) „Neue Fr. 

Presse'* donosi, ze w najbliższym cza­
sie podjęte będą rokowania handlowe 
Austrji z Polską, Jugosławią i Rumu­
nią na zasadzie preferencyj.

25 ZABITYCH, 270 Ra NNYCH 
W CIĄGU TYGODNIA.

Berlin, 17 lipca. (PAT.). Według 
obliczeń prasy bilans walk ulicznych 
w ciągu ubiegłego tygoania w czasie 
kampanii wyporczej w  Niemczech wy 
raża się liczbą 25 zabitych i około 270 
przeważinie ciężko rannych osób

44 MIL JONY UPRAWNIONYCH 
DO GLOSOWANIA.

Berlin, 17 lipca. (PAT.) Sprawdza­
nie Ust wyborczych zostało już ukoń­
czone. Do głosowania do Reichstagu 
uprawnionych jest ponad 44 milionu 
osób.

STANY ZJEDNOCZONE NIE UZNAJA 
RZĄDU SOWIETOW.

Nowy Jork, 17 lipca. (PAT.) Prasa 
nowojorska zamieściła obszerne spra­
wozdanie o działalności nowojorskie­
go pizem ysłowca płk. F ryderyka Po- 
pe. P rasa doniosła, że Pope pertraktu 
je w pryw atnym  charakterze z So­
wietami o uznanie rządu Sowietów 
przez Stany Zjednoczone. Korespon­
dent waszyngtoński „New York Ti- 
mes“ donosi, że istotnie Pope przed 
wyjazdem swym do Rosji przedłoży! 
swo.ie plany w Departamencie Stanu, 
ale nie uzyskał w  urzędzie spraw za­
granicznych żadnej odpowiedzi na 
swoje poglądy. Pope konferował row 
nież z senatorem Borahem, jak wiado­
mo zwolennikiem uznania Sowietów. 
Według informacji „New York Times* 
rzad Stanów Zjednoczonych niema za 
miaru w ysiania nieoficjalnego delega­
ta do Rosji, ani nie bierze pod uwagę 
kwestji uznania Sowietów.

Korespondent „Times‘a“ zaznacza, 
że według jego informacyj, prezydent 
Hoover niema zgoła zamiaru roztrzą­
sać problemu uznania Sowietów, do- 
pók; Sowiety nie zaprzestaną rewolu 
cyj.iej propagandy w Stanach Zjedno­
czonych,

M in. Z a r z y c k i w G d a fo K u .
Gdańsk. 17 lipca (PAT.) W czoraj o 

o godz. 10‘30 do portu w Gdańsku przy 
był statkiem Żeglugi Polskiej p. mini­
ster przemysłu i handlu gen. Zarzycki, 
powitany w wolnej strefie portu przez 
członKów delegacji polskiej Rady Por­
tu z komisarzem generalnym Rzplitej 
dr. Pappe tia czele. Następnie p. mini- i 
ster udał się do gmachu komisarjatu 
generalnego. O godzinie 11*30 minister

Zarzycki złożył wizytę prezydentowi 
Rady Portu p. Benzigerowi, z którym 
następnie odbył objazd lustracyjny por 
tu gdańskiego. Poczem prezydent Ra­
dy portu rew izytow ał p. ministra Za­
rzyckiego na statku „Gdańsk** w wol­
nej strefie portu. Na zakończanie swe 
go pobytu w Gdańsku p. minister Za 
rzycki był na • obiedzie wydanym 
przez Benzigera.

Instrukcje cfla delegacji
ntemlectósjj w  G e n e w te .

Berlin, 17 lipca. (PAT.) Donoszą z 
kół zbliżonych do urzędu spraw za­
granicznych, że na wczorajszem posie 
dzeniu gaometu Rzeszy opracowana 
została instrukcja dla delegacji niemie 
ckiej w Genewie.

W edług doniesienia prasy ambasa­
dor niemiecki Naaoiny otrzymać miał 
polecenie zgłoszenia desinteressement 
Niemiec w sprawie dalszych obrad 
konferencji rozbrojeniowej, gdyby nie

uwzględniono żąuań niemieckich co 
do równorzędności zbrojeń,

DFI.FG AC.TA FRANCUSKA 
W DRODZE DO GENEWY.

Paryż, 17 lipca. (PAT.). Ministrowie 
Herrioi, Paul Boncour i Leygues od­
jeżdżają dziś o godz. 21*55 koleją do 
Genewy. Minister Peinleve udając się 
do Genewy samochodem.

„Głowy ii :?  £ się będę po uliEkiT.
HITLEROWCY NAWOLUJA DO ZAMACHU STANU I MORDERSTW

POLITYCZNYCH.

Lipsk, 17 lipca. (PAT.). Znar.y przy 
wódca narodo wo-socjalistyczny, Gott 
b riedF eder przemawiając na jednem z 
zebrań przedwyboiczy ch hitlerowców 
oświadczył: „Może tym razem nie doj 
dzie naw et do wyborów do Reichsta­
gu. Brakuje tylko jednej kropli krwi. a 
cierpliwość nasza się skończy. W  cią­
gu 14 dni potrafimy załatwić sie odpo­
wiednio z czerwoną Destją. Jeśli teror 
nie ustanie, głowy przywódców lewi­
cy toczyć się będa po ulicach miast i 
wsi“.

Pro wie jednocześnie na łamach jed­
nej z saskich gazet narodowo-socjali-

stycznych, ukazał się znamienny a r ­
tykuł pastuia Mutzschamana, w któ­
rym osławiony z prowokacyjnych wy 
stąpień kapelan hitlerowskich bojó­
wek szturmowych, całkiem wyraźnie 
nawołuje do zamachu stanu i mordów 
politycznych. Pisze on m. im: „Boże
ofiaruj nam w 1932 r. dosiaieczną 
ilość konopianych stryczków, przy po 
mocy których spełnimy samosąd nad 
wszystkimi marksistami. Bliski je9t 

już dzień narodowego socjalizmu, w 
którym doraźne sądy państwowe bę­
dą twarda i nieubłagana ręką sprawie 
dliwości. własnego społeczeństwa**.

Rozbrojenie moralne w  dziedzinie 
K n e m oto& raljl i rauj a.

Genewa, 17 lipca. (PAT.). Komitet 
rozbrojenia moralnego zakończył już 

prawie Dierwsze czytanie projektu 
ukłaau. W czoraj komitet zajmował się 
kwestją rozbrojenia moralnego w dzie 
dżinie kinematografii i radiofonii.

J Przyjęty został artykuł nakazujący 
' rządom zapobieganie wyświetlania 

filmów mogących wywołać reakcję 
przeciwną porozumieniu narodów. W 
krajach, w których istnieje cenzura fil 
mowa zapobieganie wyświetlaniu tego 
rodzaju filmów będzie jej zadaniem W 

i innych krajach rządy będą działać za 
pomocą innych , środków stojących do 
ich dyspozycji.

W dzieazinie radjofonji przyjęto 1 
odesłano do komitetu redakcyjnego ar 
tykul nakazujący zapobieganie rozpo­
wszechnianiu przez radjo fałszywych 
wiadomości, jak również przemówień 
mogących zakłócić stosunki międzyua

rodowe i obrazić uczucia innych naro­
dów.

Na wniosek delegata polskiego p. 
Komarnickiego komitet polecił komite 
towi redakcyjnemu oprzeć odpowied­
nią część układu na konwencji radjo- 
wej polsko - niemieckiej.

Ogólnie można stwierdzić pozytyw­
ne ustosunkowanie się niemal wszyst 
kich delegacyj do idei konkretnych zo 
bowiązań w dziedzinie rozbrojenia mo 
ralnego. O ile z początku niektóre de­
legacje w ykazyw ały tendencje do wy 
eliminowania projektu postanowień, 
któreby przewidywały represje i zwal 
cza nie manifestacji szkodliwych dla 
pokotu, o tyle obecnie dzięki w ytrw a­
łej akcji delegacji polskiej, koniecz­
ność dokonania poważnego wysiłku w 
tej dziedzinie zyskała powszechne zro 
zumienie.

SESJA KONGRESU PO WYBORACH 
PREZYDENTA ST ANO W ZJEDN.

W aszyngton, 17 lipca. (PAT.) Sesja 
kongresu została odroczona do grud­
nia, to jest do czasu ogłoszenia rezul­
tatów wyborów na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

KOMISJA ANKIETOWA LIGI 
NARODÓW W PEKIME.

Pekin, 17 lipca. (PAT.) Po 12 dnio 
wym pobycie w Tokio komisja ankie­
towa Ligi Narodów wyjechała do Pe- 
Kinu.

CZEŚĆ ROBOTNIKOW CUDZO-
ZIEMSKICH POZOSTANIE WE 

FRANCJI.
- Paryż, 17 lipca. (PAT.). Na wczoraj 
szem posiedzeniu Izby deputowanych 
w czasie dyskusji nad projektem usta­
wy o ochronie roboimków francus­
kich, minister robót publicznych Daii 
mier wyjaśnił, że zatrudnieni we Fran 
cji cudzoziemcy, którzy ulegli wypad 
kowi nieszczęśliwemu w czasie pracy 
nie będa wydaleni. Po dyskusji pro­
jekt ustawy przyjęto.

GWAŁTOWNE BURZE W POW.
BRODZKIM.

Brody, 17 lipca. (PAT.). W ciągu dwu 
ostatnich dm przeszły nad powiatem 
brodzkitn g w a łto w n e  burze z  pioruna 
mi. W Leszniowie piorun uderzył w 
urząd pocztowy, niszcząc urządzenia. 
We wsi Piaski pod Leszniowen^, pio­
run zabił Niebożyńskiego Grzegorza, 

który trzymał w ręku siekierę,

WIEC PROTESTACYJNY W LUBLI­
NIE.

Lublin. 17 lipca (PAT.) Dziś odbył 
się w Lublinie olbrzymi wiec protesta­
cyjny przeciw zakusom niemieckim na 
całość granic Polski.

TRUP KOBIETY I DZIECKA.

Lublin. 17 lipca (PAT.) W lesie pod 
wsią Lubień znaleziono pod stosem ga­
łęzi trupa kobiety w stanie zupełnego 
rozkładu i zwłoki dziecka w wieku o- 
koło 2 lat. Zabiią kobietą jest Anna 
Jameljnaczuk, a dziecko syn jej dwu­
letni Antoni. Kobieta zamordowana zo­
stała przez swego kochanka Bukackie 
go. vel Sidoruka Szymona. Aresztowa­
ny zbrodniarz przyznał się do czynu.

Tragiczne zajście.
Lwów, 18 lipca.

W czoraj wieczorem w restauracji 
Frankla w Zboiskach Nowych bawii 
posterunkowy P. P. Eugenjusz Socha­
cki.

Sprowokowany przez zebrane taan 
męty społeczne, w obronie własnej do 
był rewolweru i strzelił. Kula trafiła 
24-letnią robotnicę Eugenię Pełtch w 

! lewą skroń.
I Tow arzysze jej rzucili się na Socha- 
j ckiego i dotkliwie go poturbow ali.
I Eugenja PeJech zmarła w dradze do 

szpitala.
Sochacki, który odniósł szereg ran 

tłuczonych na giowie i twarzy, został 
przewiezieni do szpitala.
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W I A D O M O Ś C I  S P O E T O W E
0 zawodowstwie.

Sprawa, której nasz św iatek sporto­
wy poświęca ostatnio wiele uwagi, to 
sprawa zakapturzonego albo pseudo- 
amatorstwa. Spraw a t>. poważna dia 
naszego życia sportowego. Obecnie 
szczególnie aktualna, z uwagi na skan 
daliczne wypadki, jakie ostatnio mia­
ły  miejsce, jak i ze względu na to, że 
2ą bm. odbędzie się w  W arszawie nad 
zwyczajne walne zgromadzenie P. Z. 
P. N., którego zadaniem jest stosunki 
te w naszem pilkarstwie uregulować.

Djrskusję na ten temat, jaka się osta­
tnio rozwinęła, rozpoczął na łamach 
„Spo.rtu“ p. Tad. Kucnar artykułem pt.

, „Amatorzy czy zawodowcy". W arty  
kule tym p. Kuchai, jeden z najwybit­
niejszych organizatorów i działaczy w 
sj orcie polskim, doskonały znawca na 
szych stosunków sportowych, — poro 
wr.ując stosunki między dawnem a 
azisiejszem życiem sportowem stwier 
dza, że dziś mamy po klubach tylko nie 
liczne jednostki, które reprezentują 
barw y klubowe z pobudek ideowych, 
szlachetnych — reszta opiera swój sto 
sunek d’o klubu na korzyściach m ater­
ialnych, które najczęściej nie stoją w 
żadnym stosunku do ich wartości, 
wkońcu wnioskuje:

,.Czy me lepiej byłoby zatem podzie 
JiĆ jawnie zawodników na czystych 
amatorów i zawodowców? Przecież 
nie jest to wstydem, że za specjalne 
swe umiejętności pobiera się wynagro­
dzenie... Jawne zawodowstwo byłoby 
mniej koszłownem i dałoby lepsze 
wyniki, nakładałoby bowiem pewne 
obow ązki i kontrolę nad tymi obowiąz 
kami, od których dzisiejsza młodzież 
się uchyla — aniżeli zakapturzone w y­
paczające charaktery...

W duszy takiego zakapturzonego 
amatora czy też zawodowca — pust­
ka.

Pewną jest rzeczą, że do w łaściw e­
go użytku, jakichkolwiek zdobyczy te 
chnicznych — do takich zaliczyć sobie 
pozwolę i sprawność fizyczną ciała, 
przez* systematyczne ćwiczenia uzys­
kana —• potrzeba pewnej kutury umy­
słowej i etycznej.

Te ostatnie-również — i w7 sporcie 
— zanikała.

Wpraw dzie to. co się około nas dzie 
ie jest zw ’erciadtem życia nowoczes­
nego — jednak samo opanowanie i po 
śkromfSnie sit przyrody — bez opa­
nowania potęg żywiołowych w e włas 
nem w nętrzu — bez skierowania sił 
duszy człowieka ku jakiemuś ideałowi 
życia pow ie^dzie nas w przepaść — 
zatracenia charakteru".

C zyż trzeba więcej argumentów? 
Czy sprawa może nie nadzwyczajnej 
wagi ?

W  ostatnim „Sporcie", w ar 15',kule 
i,Dokąd idziem y?" czytam y:

„Zdarzyło się tak, iż gracze pewne­
go klubu tuż przed wyjazdem na je- 
dn-em z m eczów ligowych — już na 
dworcu ko!ejow7y.m, zażądali od kiero­
wnika ekspedycji, wyższego w yna­
grodzenia. „Albo dacie wiecei. albo nic 
jedziemy". Sytuacja byfa tak poważ­
ną, iż rezerw a Jej drużyny przygoto­
w aną ijuż byta do jazdy... peform a jest 
konieczna. W  unie dobra sportu pol­
skiego, dobra polsk. piłki nożnej do-ma 
gam się zaprowadzenia w Polsce za­
wodowstwa w  pitce nożnej".

Czy taki stan istnieje tylko w piłce 
nożnej?

Pisano o tein mtdawmo .i pytano, 'Jak 
się przedstaw ia spraw a ciągłego prze 
bywania za granica naszych tennisi- 
stów7, a inne wyjazdy na Riwierę. Osia 
tnio podano, że Walasiewiczównej za 
udział M barwach polskich na X. 
igrzyskach olimpijskich, ma się... dać 
posaaę.

W szystko to na czasie >' słuszne uwa 
Ki, ludzi b. poważnych i głęboko za- I 
niepokojony ch o dalsze osy sportu do1 !

'* h (V ^

Nie ulega najmnie.is.zej wątpliwości, 
że najbardziej zakorzeniło się skryte 
zawodowstwo w piłce nożnej, jako w 
sporcie najbardziej popularnym i uprą 
wlanym przez szerokie rzesze.

24 bm. kwestję tę ma rozwiązać w 
piłkarstwie nadzwyczajne w7alne 
zgromadzenie P . Z. P . N. A przed­
dzień, 23-ciego odbędzie swe posiedze­
nie L’.ga, która jako najwyższa klasa 
oiłkarstwa polskiego i rozporządzają­
ca największym procentem głosów w 
P- Z. P . N. z  pozostałych okręgów, 
ma zająć w  tej sprawie stanowisko. 
Że sprawa zawodowstwa obchodzi w 
pierwszym rzędgib Ligę, o tern wiedzą 
w szyscy. Odnośny wniosek zgłosiła 
Ctaooy ia, proponując wprowadzenie 
systemu mieszanego. Cracovji chodzi 
o wykreślanie ze statutu P. Z. P. N. 
słowa „amatorstwo" i na tern koniec. 
W  praktyce wyglądałoby to, je nic by 
to nie obchodziło P  Z. P. N. i nie miał 
by Związek jakiejkolwiek w tym kie­
runku ingerencji, czy Jany zawodnik 
jest amatorem czy też nie — a sprawę 
tę załatw iałby klub.

Niewielka zmiana. Zdaje się mieli­
byśm y dalej samych „amatorów .W y  
godnym ten wmosek jest dlatego, iż 
oficjalnie nie byłoby zawodowstwa i 
nie musiałoby się płacić podatków 20 
proc. dla związków komunalnych i po 
datku dochodowego?

A czy to  moralne? Mało moralne — 
czy to uczciwe?

Z lwowskich klubów skrystahzowa 
ła już swe stanowisko na wa'nem z.gro i 
madzeniu Ligi Pogoń, która opowie j 
sie za bezwzględnem utrzymaniem

amatorstwa. W teorji bardzo piękne, 
w  rzeczywistości praw7dopodobnie bę 
dzie to glos wołającego na puszczy. 
Dalej postanowiła Pogoń, że jeżeli ma 
się wprowadzić zawodowstwo, to nie 
w formie proponowanej przez Craco- 
vję, a należy wyraźnie zaznaczyć: 
ten amator a ten zawodowiec. Bez- 
wątpienia racja. Poza teru co do 
wstrzymania zwolnień na przeciąg 
3-ch lat dla zmiany barw  klubowych, 
to uważa Pogoń, że po otrzymaniu 
skreślenia nie można dać zawodniko­
wi w żadnym wypadku w przeciągu 
3 -eh lat zwolnienia a nawet nie mógł­
by dany zawodnik w czasie 3-letniej 
kadencji grać z powrotem w khtbie, 
który go śkrośhł.

Czy ta cała histona z 3-letnią ka­
dencją, przy dzisiejszych stosunkach 
nie odniesie wręcz przeciwnego skut­
ku, Zdaje mi się, że wielu, b wielu za 
wodników, wstępując do klubu, zawie­
rałoby kontrakt na lat 3.

Czarni nie sprecyzowali dotychczas 
sw-ego stanowiska

Stanowisko L. O. Z. P . N-u w spra­
wie zawodowstwa, pokry wa się z  Po 
gonią. W drugiej sprawie proponuje 
lwowska m agistratura piłkarstwa o 
prze-dłużenie czasu skreślenia do lat 2.

Poglądy innych kiuoów nie są nam 
narazie znane.

W skuteczność nadzw, walnego 
zgromadzenia, wątpimy bardzo, zdaje 
się że sprawa ta nadal pójdzie starym  
torem — cieszylibyśmy się bardzo, 
gdyby stało się inaczej. Zresztą za ty 
dzień zobaczymy. L.

Wynik? za w o d ó w  lig o w y c \
Pogoń — W a rs zu w ia n k a  2:0. W arta — 

Polonia 2:0. Wisna — Ruch 1 :1 .

?ki.egętbvv

W czorajsza medziela nie obfitowała 
w niespodzianki. W ygrali faworyci tj. 
Pogoń i W arta — grający na swych 
boiskach, wobec swej publiczności — 
do tego z najsłabszymi zespołami li­
gowymi tj. z W arszawianką i Polonią. 
Trzeci mecz W isła - Ruch, rozegrany 
w Krakowie skończył się wynikiem 
remisowym 1:1. W isła zawiodła — 
nie miała nadto szczęścia, jak podają 
lakonicznie telefoniczne doniesienia — 
nie zapominajmy jednak, iż Ruch — 
10  drużyna b. tw arda i niełatwa do po 
konania.

Tabelka ligowa prawis że nie uległa 
zmianie. Jedynie Pogoń wysunęła się 
na drugie miejsce tuż z-a Cracovią — 
Legja kroczy na trzeciem miejscu; 
Legja ma jednak (i>o Craooyii i Pogoni 
(po 16 pkt.) punktów 14 a gier tylko 
9 Cracovia gier 10 a Pogoń naw et 12. 
Różowa więc przyszłość Pogoni nie 
jest — a nie zapominajmy, iż kroczą 
na piąte ni miejscu Garbarnia za ŁKS. 
(U gier — 13 pkt.) ma tylko gier 9 — 
punktów zaś 12. Szóste, siódme j ós­
me miejsce — iak miały, zajmują W ar 
sząwiank* '11 pkt.), W arta ( 1 1  -pkt.) i 
W isła (10 pkt.) Dal oj widzimy 22 pp.
; Ruch (9:8 p k t ) — wreszcie na końcu 
tabeli Polouję i Czarnych (5 pkt. i 3 
pkt. Najgorsza jest pozycja Polonii; 
spodziewamy się bowiem, nż krzyw ­
da — która snotkała Czarnych — nie 
da się na dłuższa metę utrzym ać i 9 
pkt. otrzymają, oni z powrotem.

Na razie więc — na początku dru­
giej kolejki wypadnięcie grozi <Pok>- 
nji.

Najlepszą pozycję ma Cracowia, któ 
ra na dziesięć gier ma już 16 punktów 
a jako poważne jej przeciwniczki mo­
gą być tylko uważane Garbarnia i Le­
gja — a zresztą przyzwyczailiśmy się 
już do niespodzianek ligowych i na­
prawdę — lepiej nie prorokować.

W czora'sze zawody wielkiego zaiti 
ieresow am ia, nie wzbudziły,:
\ 'W A  v -  r  - • - *

dem mała ilość widzów tak w e Lwo­
wie, ;ak w  Poznaniu i w Krakowie 

Lwów miał swą sensację, gdyż 
oglądał na trybunie Kossoka — który 
przyjechał do Pogoni w sprawie sw e­
go zwolnienia i tymczasem przyglądał 
ś lf  grze swych dawnych kolegów. 
Również na trybume widzieliśmy Ma- 
tjasa, który nie grał z powodu choro­
b y '!  teraz już taki zwyczaj, iż ci 
„wielcy ludzie" chorują, gdy im ma­
cha na nos usiądzie.

A oto wczorajsze zawody:

LWÓW - POGOŃ. WARSZAWIAN­
KA 2:0 (1:0).

uzyskanej w  cztery minuty późniei 
przez Niechcioła sędzia nie uznak 

Sędzia p. Gumplowicz prowadził te 
zawody bardzo słabo 

Widzów 2500 osób. as.

W ISŁA  -  R U C F  1:1 (0:0)

Przew aga W isły przez cały czas za­
wodów w yuorzystana cyfrowo wskutek 
słabej gry napaau i braku szczęścia 
pod bramką. Bramkę dla W isły zoo- 
był Reyman I. z  karnego, wyrów nał 
dla Ruchu Gwóźdź. Z Ślązaków w yro 
żnili się W łodarz i Urban. Sędziował 
p. Otto. Widzów około 2000

W A R TA  - PO L O N IA  2:0 (1:0).

Zasłużone i zdecydowane zwycię­
stwo W arty, dla której bramki uzyska 
li; Szerfke i Nowacki Sędziował p. 
Rettig.

TA BELA  L IG O W Y C H  ROZGRY- 
WEK.

17 Iipca br. gier pkt. 
z Job.

pkt.
str.

1) Cracovia 10 16 4
2) Pogoń 12 16 8
3) Legja 9 14 4
4) Ł. K. 5. 11 13 9
5) Garbarnia 9 12 6
6) W arszawianka 11 11 11
7) W arta 12 11 13
8) W isła 10 10 10
9) 22 np. 10 9 11

10) Ruch 11 8 14
11) Polonia 11 5 17
12) Czarni 
ammumiima.juu

12 3 21

Piłka nc ina we Lwowie

W czorajsze zaw ody ligowe Pogoni, 
jako pierw sze w dług j kolejce roz- 
gryAYtsk przyniosły gospodarzom za­
służone zwycięstwo. Gdyby nie sla-bo 
strzalowo usposobiony atak zwycię­
stw o gospodarzy mogło wypaść bram 
kuwo korzystniej.

Drużyny w ystąpiły  w następują­
cych składach:

W arszaw ianka: Keller (Jachimek), 
Zwierz, Rusin, Fert. Gazur, Malm, 
Korngold, Królewiecki, Kotkowski, 
Materski, Szymański

P o g o ń : Albański, Kucharski, Jeżew­
ski, Hanin, Kuchar, Deutschman; Nie- 
chcioł, Łagodny, Zinimer, Zimny, Sko­
wroński. i • 1 U

Pogoń rozpoczyna pod w iatr -i po 
ki'ku Wypadach uzyskuje Niechcioł z 
ładnego podania Skowrońskiego pier­
wsza bramkę dla Pogoni. Goście napie 
rają energicznie, jednak znakomita 
gra tyłów J 'ogoni, a Szczególnie porno 
cy  niweczy w  zarodku wszelkie akcje 

Po  -przerwie obraz gry  zmienia się. 
Pogoń nie schodzi z pola kannego goś 
ci, jednak atak w  nowym składzie — 
niezgrany — marnuje pewne pozycje 
W reszcie 72* z podania Zimmera sfrze

dowo- , la Łagodny, drugą fc bramttę.^Br arniki , y< rj -» <t r ~V T y  » « x  7  . »* f t /

ZA W O D Y  TO W A R ZY SK IE

HasmOnea — Świteź 3:2 (2:1). Za­
wody rozegrane na boisku Switezi. — 
Bramki zdobyli: dla Hasmonei Bass 2 
i Bi mb ach z karnego; dla S witezi Hit- 
narowicz z wolnego i Kazimierowdcz. 
Sędziował p. Seeman. Widzów mało.

Czarni — Ukraina 3:1 (2:1). Czarni 
grali w składzie: Fedeczko, Olejni­
czak, Chmielowski, Sadowski, Koty- 
lak, Michalski, Drzymała, Dziwisz. 
Smagowicz, Piniński, Niemiec. Ukraina 
w7ystąpiła bez Skr-ehoty, Łapczuka i 
Borsuka. Po dłuższej natomiasr pi zer­
wie z powodzeniem wystąpił na środ­
ku napadu Murski.

Gra bardzo żywa i interesująca, 
przyczem Ukraina zareprezentow ała 
się nader korzystn-e, Bramki zdobyli 
dla Czarnych: Dziwisz w 3 min., Nie­
miec w 44 min. i Drzymała w 63 min., 
dla Ukrainy Murski w  4U min. Sędzio­
wał p. Menkes. Widzów około 500.

ZA W O D Y  O M IST R Z. KLASY A.

O ld B c y e  —  B iały O rz e ł 2:1 (0 :l) .
Oid Boye w składzie znacznie osłabio­
nym: Drapała, Stworzeński, Mauer; 
Goergen, Smaczyński, Fiala; Harasy­
mowicz, Fichtel, Łysakowski, Sawka, 
Fiuhr. Bramki zdobyli dia zwycięzców 
Sawka i Harasymowicz, dla Białego 
Orła Jabłoński. Przebieg zawodów nie 
ciekawy. Sędziował p. Kańczuger. 
Widzów bardzo mało-

ZAW ODY M IED ZY N A R U D O W E 
W K RA K OW IE.

Reprezentacja Krakowa — Wacker 
2:0 (2:0). Reprezentacja Kiakowa zło­
żona przeważnie z graczy Gaibarni. 
odmosła zasłużone zwycięstwo nad 
przemęczoną drużyną Wackeru. W 
drużynie wiedeńskiej wystąpR na bram 
ce gracz krakowskiej Makkabi, Elsner, 
w miejsce skontuzjoiiowanego bramka 
za wiedeńczyków, podczas^- m eczu.ż
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Cracovią. Bramki dla Krakowa zdobyli 
Czulak i Pazurek. Sędziował p. Liber- 
man. W !dzów 3000.

MISTRZOSTWA l ig i ś l ą s k ie j .
Katowice. 17 lipca (PAT.) O mi­

strzostwo ligi śląskiej rozegrano dziś. 
następujące spotkania: Naprzód —
Chorzów 3:1 (2:1). IFC _  a KS 3:1 
(0:1), Śląsk — 06 Katowice 6:0 (5:0).

Niemcy i3!'alA/łQtfoy 5:0.
Medjolan. 17 lipca (PAT.) Ostatni 

dzień międzypaństwowego turnieju te­
nisowego Niemcy — W iochy przyniósł 
tenisistom włcskim niebywałą kom­
promitację. Niemcy wvgrali w  rezulta­
cie 5:0. Niemcy mając zapewnione 
zu, ycięstwo wystawili dzisiaj w  miej­
sce Prenna, k tóry  musiał wyjechać w 
sprawach zawodowych do Berlina re­
zerwowego Jaenackiego, który  poko­
nał Palinierego.

Wyniki ostatniego dnia brzm iały na­
stępująco* vort Cramm — Del Bono 
8:6, 6:3, 3:6, 6:1. Jaenecke — Palmie- 
ri po ciężkiej pięciosetowej walce 6:3, 
6 :0. 1:6. 2 :6, 6 : 1.

Dzięki temu zdobyli Niemcy mi­
strzostwo grupy europejskiej i staną 
obecnie do walki z Ameryką. W  spot­
kaniu tern, które odbędzie się w  P a­
ryżu nie mają Niemcy szans na zw y­
cięstwo. Vinez w ygra bowiem nape- 
wno obydwa spotkania, również gra 
podwójna przyniesie punkty Ameryka­
nom. Do finału dojdą zatem Francja i 
Ameryka

Poiacy misErzamiWalji.
Londyn. 17 lipca (PAT.) Po mistrzo­

stwach Irlandji i południowej Angui 
tenisiści polscy Jędrzejowska i Tło- 
czyński wybrali się do Newport, gdzie 
wzięli udział w mistrzostwach teniso­
w ych Walii odnosząc wspaniałe suk­
cesy. W e finale gier poi. pań zwycię­
żyła Jędrzejowska Niemkę Horn 8:6, 
5.2. Tłoczyński zdobył mistrzostwo w 
grze poi. panów pokonując przeciwni­
ka swego Walijczyka Powella 6:3, 7:5, 
7:5. Pozutem Jędrzejowska i Tłoczyń­
ski zdobyli mistrzostwo w  grze mie­
szanej w ygryw ają 6:2, 2:6, 6:3. Ję­
drzejowska mając jako partnerkę Horn 
w ygrała też grę podwójną pań 6:2, 
6:2. W rezultacie więc zdobyła Jędrze 
jowska w szystkie m istrzostwa Walji.

Dookoła olimpiady.
Nurmi przemawia. P o  przybyciu 

lo Nowego Jorku oczekiwał Finów le- 
jjon dziennikarzy nalegających o w y­
wiad z Nurmim. Nurmi wreszcie w y­
stąpił i mówi! do dziennikarzy przez 
1 2 minut, ale po fińsku, czego nikt o- 
izywiście nie zrozumiał.

W reszcie znalazł się w diużynie- fiń 
skiej tłumacz, k tóry  dziennikarzom u- 
orzejmie w y !aśnił, że Nurmi właśnie 
oowiedział, iż wogóle nie chce nic po­
wiedzieć.

Olimpijska drużyna polska bawiła 
wczoraj w Chicago, podejmowana bar 
Izo gościnnie przez tamtejsze właaze, 
sfery sportowe i rodaków. Dziś w 
nocy wyjechali olimpijczycy do Los 
Angeles.

POMOC DLA ROLNIKÓW W WOJE 
WÓDZTWIE STANISŁAWÓWSKIEM

Stanisławów, 17 lipca (PAT.). B ;uro 
do spraw  finansowo-rolnych rozwija 
coraz bardziej swą działalność, udzie­
lając pomocy większej i średniej w ła­
sności.

W e wszystkich powiatach woje­
wództwa stanisławowskiego Dowoła- 
no do życia powiatowe delegatury do 
spraw fnansowo-rolnych, które zaj­
mują się sorawami małorolnych, dając 
im pomoc prawną. Do akcii tej, zaini­
cjowanej przez rząd, odnosi się lu­
dność 2  .zaufaniem.

Z  n ^ d  mwzs p o fs k le ę n .

Fragment po.skiego wybrzeża morskie- go w okolicy Osłaaina
wysepka morską.

z jedyna polska

- y - y * ......
r
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Szymona 

Jutro: Wincentego
W schód słońca 3 36 

Z achód  19 47

TEATR W IFLKI:

Od wtorku 19 bm. „Banda" Kabaret 
komików.

Kin o t e a t r y .

APPOLO* „Potęga miłości". 
CASINO: „Bohater z zachodu". 
CHIMERA: „Skąd niema powrotu". 

GRAŻYNA. „Tragedja amerykańska" 
KOPERNIK: „Tajemnice Stambułu" 

i „M arynarz wbrew woli".
LEW : „Zdradliwe strzały" i „Zew 

młodości".
MARYSIEŃKA: „Człowiek, który

zabił" i Harold Lloyd.
MIRAŻ: „Białe noce".
OAzA: „Arcyksiążę Jan Habsburg". 
PAŁACE: „Noce paryskie".
PAN: „W yrok morza" i „Pochodnia" 
PASAŻ: „Miłość w pustyni". 
PROMIEŃ: „Kochanka gwaidzisty" 

oraz „Pułapka na mężów*.
RAT: „Atlantic".
STYLOWY: „Asfalt".
ŚW IT: „Milion".
UCIECHA: „Znak Żory" z Dougla­

sem Fairbanks.
= □ =

— Teati Wielki. Jutro we wtorek 
19 hm. o godz. 7‘30 pierw szy reprezen 
tacyiny występ świetnego w arszaw ­
skiego kabaretu komików „Bandy", 
k tóra w pełnym artystyczny m skła­
dzie w ystąpi tylko k;lka razy na sce- 
nit Teatru Wielkiego. Program między 
itinemi obejmuje piosenki i skecze: 
„Muzeum Kabaretowe", „Wal w  stal", 
„Na pat kanie", „W ykład o wiszczu", 
„Nie będziesz ty, to będzie inna", „Zaj 
czyk robi karierę", ,,Dawne dobre 
czasy" * itp.

W  wykonaniu programu bierze 
udział pełny skład artystyczny z Or- 
donka, Pogorzelską, Jarossym, Danem 
Dymszą, Lawińskim i Tomem na czele 

Codziennie (dwa przedstawienia o 
godz 7‘30 i godz. 9‘45 

= □ =

— Do dzisiejszego numeru dołącza­
my następny arkusz powieści Andre 
Gorthis w przekładzie r . Jadwigi Za­
krzewskiej p. t. „Soledad".

= □ =

Temperatura w e Lwowie w dniu 17 
lipca br. wynosiła: o godz 7 rano ci­
śnienie barometryczne 723‘98, tempe­
ratura rR20‘5 o gudz. 1 W DOłuunJc. ci­

śnienie barrvm. 724‘95, tem peratura 
_+23‘0, o godz. 9 wieczór ciśnienie ba- 
roimetryczne 725‘0S tem peratura ,+29‘5

= □ =
—Zamykajcie okna. W czoraj w no­

cy między godz. 23—2330 jakiś nie­
znany ,-,akrobata“ wlazł oknem do 
mieszkania Re der Fanny, zamieszkałej 
przy ul. Głowińskiego 12, skąd skradł 
torebkę zawierająca biżuterję, papiery 
wartościowe i gotówkę, łączne i w ar­
tości 1625 zł.

— Kosztowna wizyta. Głębocka Al- 
reda, zamieś,zka.a przy  ul. Sienkiewi- 
czal, wyszła wczoraj z domu, zapom­
niawszy zamknąć mieszkanie. Pod­
czas jej nieobecności złożył jej „wizy­
tę nieznany osobnik, wynagradzając 
sobie nieobecność gospodyni biżuterią, 
i gotówką na łączną sumę 150 zł.

AfiTHETYZA
LECZY

SOL OWOCOWA

#4jIf®SA£
KARPIŃSKIEGO

1957

  Wygodna matka. W czoraj do
miejskiego urzędu dz. IV. oddano czte­
romiesięczne dziecko płci żeńskiej po 
zosiawioaie przez kogoś Opatrzności 

bożej w  realności przy ul. Cło w ej 2.
— Zapoźno. Dopieio wczoraj do­

niósł policji Schindler Rudolf zam. 
przy ul. Jozefata 6, że w  czerwcu br. 
jakiś nieznany spiaw ca skradł z jego 
somochodu. pozostawionego w garażu 
Na Bajkach 1. 36, różne części składo­
w e wartości 500 zł.

— Potracona przez auto. Szofer Bo­
rowicz Aleksander jadąc autem po trą ' 
cii Helenę Ziembę, gdy ta przechodzi­
ła przez jezdnię ul Gródeckiej. Ziembę 
odwiozła karetka -Pogotowia do szpita 
la św  Zofji.

— M ałżeńskie porachunki Drąk Jan 
po długiej rozłące przyszedł wczoraj 
do mieszkania swej żony przy ul. Le­
szczyńskiego 33 i począł ją okładać 
potężnemi razami. Niebawem bójka 
młażeńska przeniosła się na ulicę i 
zwabiła posterunkowego, który zdołał 
napastnika ubezwładnić.

t  .
W pierw szą bo lesną rocznicę śm ierci 

na jd ioższego  m ęża i o,ca

ś .  p .  J ó z e f a  S K i r K i
oribęazie się dnia 19/Vll 1932 roku

M S Z A  Ś W . Ż A Ł O B N A
w kościele św  M ikotrja o  godz. &-30.
0 której zawiadamiają krewrwch
1 znajom ych Żona I córka.

Z a d a j c i e
f r a n c u s k i c h  

j i b u ł e k  
c w y  a  .  e  t c  

w y  f h .
J 4 B

194P

Fałszował nw!ty.
Wczoraj odstawiono do aresztów 

Polic. Ofena Maksa, rzeżnika. który 
fałszował kwity z rzc-żni. powoaując 
tem uszczerbek w majątku Ufla Lindy 
Mendla zam. przy ui. Tarnowskiego 5. 
Szkoda wynosi 1600 zł.

N ie s zc zę ś liw ie
p rze je c h a n a .

W czoraj podczas przechodzenia 
przez jezdnię ul. Żółkiewskiej została 
przejechana przez samochód nieznane 
go właściciela Anna Wadel, licząca 
lat 11, doznając złamania prawtj nogi. 
Nieszczęśliwą odwiozło Pogotowie ao 
szpitala powszechnego. Szofer zbiegł.

W ielkolud ni ulicach W a r s z a w y .

Ml? A, B*** o;
. \ .  : * -lży.. .< '.<v„

W ielka sensacje budzi od kilku dni w 
W arszaw ie spacerujący po ulicach m iasta 
na w ysokich szczudłach „w ielkolud*, S ta ­
now i on pom ysłow ą reklam ę jednej z firm 
w arszzw skicli. Zdjęcie nasze przedstaw ia 
„w ielkoluda" na Krakowskiem  P tzed rrie - 
ści.u w czasie spaceru.

Zapisujcie się na

rzta o w LO P ^ .

Mocne d y ż u r y  a p te k .
O d  n ied z ie li ]7 lip ca  b r .  do  soboty 

23 lip ca  b r . w łą c z n ie  m a ją  nocne d y ż u r  
nas ępujące ap tek i: 1) A. Aschkenazego,
Żółkiew ska 4 ; 2) K. A ngcnsterna. K ra­
sickich 20; 3 ' F B arszaka, Ł yczakow ska 
155; 4) M. B eizera, Legionów  23; S) A. 
B raunsteina, Lw ów -Zniesienie; 6) F. De- 
w echego. Słow ackiego 12; 7) W. D obrzań­
skiego, Akadem icka 3 ; 8) K. Duehla. P ił­
sudskiego j4; 9) A. F hrbara, Ł yczakow ­
ska  3; -O) O. Hellmana, K opernika 23;
11) K. K ajetanow icza, Słoneczni 1. 12)
F r. Krzyżanowa: Jego, Na Bajkach 23; 13) 
J. K w artnera, Z am arstynow ska 54. 14)
M. Krynickiego, Leona Sapiehy 11. 15) M. 
Ł azow skiego. G ródecka 81; 16) H M esuty, 
Królowej Jadw igi 31; 171 M. O bedacndera, 
P iekarska  45; 18) VV. Sarliisiew icza, Z y- 
1: likiew icza J4; 19) L. Ś ladow skiego, h a ­
licka. 3 ; 20) S. Stenzla pl. M ariacki 8 ,
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Program  ra d jo w w
Poniedziałek, 18 lipca.

Lwów. f3Sl) Godz. 11‘58. Sygnał czasu 
z obserw atorium  astronom icznego w  W ar­
szaw ie, hejnał z w ieży  M ariackiej w  K ra­
kowie. O dczytanie program u na  dzień bie­
żący. 12‘10. c odzienny przegląd  p rasy  pol- 
kiej. 12‘20. M uzyka z p ły t gram ofonow ych 

P ły ty  z firm y K?im i Syn w e Lw ow ie, ul. 
Kopernika 11. 12' 10. U rzędcw y kom unikat 
Państw  Instytutu M eteor. 12‘45. K oncert zń 
płyt gram ofonow ych 13‘25— 15‘00. P rz e r -  , 
* a . 15‘00. Komunikat gospodarczy. 15‘10. 
M uzyka z p ły t gram ofonowym i. 15‘30 „O* 
m odzie" pogadanka p. Stefanii Zielińskiej.'; 
15‘45. M uzyka z p ły t gram ofonow ych i i  
,.Silva Rerum ". 16‘40. Fogadanka w  języ­
ku francuskim  w ygł. lektor Lucien R o- 
stępiny. 1935. P ra so w y  Dziennik R adiow y, 
naniu pp. G rażyny  B acew iczów ny (skrzyp  
ct), Janiny H upertow ei (m sonr.) i Ludw ika 
UiSteina (akomp.). 18‘00. „N aiw na w ojna" 
wygłosi p. M. Eile. 18‘20. M uzyka lekka z ■ 
kaw iarni „G ast-onom ja" orkiestra pod k ier. r‘ 
M aksy.niljana Rączki 19‘15. Rozmaitość., . 
19‘30. O dczytanie progi amu na dzień na- ' 
sępny. 19‘35. P ra so w y  Dziennik R adjow y. 
19P5. „Telefonistka 20 t“ w ygł. Jerzy ., 
Tepa. 20‘00. Felieton p. W andy W o jto ­
wicz - GrabińsKiej „P otęga zam ków  na l o - - 
dzie". 20T5. M uzyka żydow ska. 21‘50. Do­
datek  do P rasow ego  D ziennika R adiow e­
go, 21‘55. Komunikaty. 22‘00. W iadom ości 
sportow e. 22‘10—23’30. T ransm isja z W ar­
szaw y  z tea tru  rew jow ego „M orskie 0 -  
lco“ I. części rew ii „W esoła podróż".

W torek  19 lipca.
Lwów . (381) Godz. 11‘58. Sygnał czasu 

z obserw atorium  astronom icznego w  W ar­
szaw ie, hejnał z w ieży  M ariackiej w  K ra­
kow ie. 12TO. Codzienny przegląd p rasy  
polskiej. 12‘20. M uzyka z p ły t gram ofono­
w ych. P ły ty  z firmy Kaim i Syn w e Lwo­
w ie, ul. K opernika 11. 12‘40. U rzędow y Ko­
munikat P aństw . Insty tu tu  M eteor. 12‘45. 
Koncert z  p ły t giam ofonow ych. — 13‘25— 
15‘00. P rzerw a . 15‘CO. Komunikat gospodar­
czy, 15T0. A udocia dla dzieci „Szczęśliw y 
książę" w edług O skara W ilde‘a w opraco 
w aniu Cioci Ady, 15‘22. M uzyka z p ły t 
gram ofonow ych. 15‘30. „Chwilka lotni­
cza". 15 35. Kom. Państw . Urz. W ychów . 
Fizycz. i P ańslw . Zw. *fepo-towego 15‘40. 
M uzyka z p iy t i ,.Silva Rerum ". 16'25. 
„D ziew czę z orzełkiem  legionowym " p. M. 
Stacheiska. 16‘40. „Zw róćm y uw agę na 
g ry  sportow e" w ygł. p. E ryk Lipiński. 
IV‘00. T ransm isja z W arszaw y . Popularny  
koncert sym foniczny w  w ykonaniu orkie­
s try  Filharm onii W nrsz. pod dyr. M arjana 
Nenteicha. 18‘00. T ransm isja z K rakowa. 
„Kaszubi i ich jv. a r a 1 w ygi. prof. M. Ma- 
:>cki. lSRO. T ransm isja z Ciechocinka. 

M uzyka taneczna, o rk iestra  K arasińskiego 
i K ataszka. 19‘15. Rozm aitości. 19‘30. O dczy 
tanie program u na dzień następny. 19*35. 
P rasow y  Dziennik R adiow y. 19 45. „O do­
li oci" felieton p. Konstancji Hojnackiej. 
20‘00. Transm isja z W arsza,wy. Koncert 
w ieczorny w w yk. o rk iestry  Filharmonii 
W aisz.. vod dyr. K azim ierza W iłkom ir­
skiego. Helena L ipow ska (sopran) i Lu­
dy, ik Ursfein (akomp.). 20'40. Felieton li­
teracki „Szlakiem  pow ieści polskiej" w ygł. 
S tanisław  Adamczewski. 20‘55. D alszy ciąg 
Koncertu. 21‘50. D odatek do P rasow ego 
Dziennika R adiow ego. 21‘55. Komunikaty. 
22‘00. M uzyka taneczna. 22M0. W iadom o­
ści sportow a 22‘50—23‘30. T ransm isja z 
W arszaw y. M uzyka taneczna.

O e i m r a c j s  ó f l c e r d w  t a u s s i d e j  m is ? i  w o s k o w e j .

Dma 13 hm. w  przeddzień sw ięra naro ­
dow ego Francji, w  sali, reprezentacyjnej 
Min. S praw  W ojsk, w  W arszaw ie odbyła 
się dekoracja oficerow  i podoficerów, 
członków  francusitiŁj misji w ojskow ej lą­
dowej i m orskiej w  Polsce, odznakam i o r­

deru P olski O drpazonej ! K rzyżem  Zasłu­
gi. D ekoracji dokonał w  imieniu p. Mini­
s tra  Spraw W ojsk, p ierw szy  w icem inister 
gen. dyw. Fabrycy . Na zajęciu naszem  w i­
dzimy fragm ent dekoracji oiicerów  fran­
cuskich przez gen, Fabrycego.

1 całej Polski.
#  Ku czci Spinozy. Z powoau przy­

padającej w roku bieżącym 3uo roczni 
cy urocizm Spinozy odbędz.e się w 
Hadze w czasie od 5 do 10 września 
międzynarodowy zjaza Diozołi-czny, 
urządzony przez „Societas Spmczaua

Na uroczysty obchód zejdą się uczę 
stnicy zjazdu w sali ZgromarLen a Na 
rodowego, gdzie ongi uchwalono za­
kaz rozpowszechniania pism Spinozy 
i tutaj delegaci poszczególnych państw 
wygłoszą przemówienia w swych ję­
zykach ojczystych przed mikrofonem 
radiowym. Następnie w domu w któ­
rym Spinoza mieszkał ostatnio, zaku­
pionym przez „Socieias Spinozana" i 
przywróconym do stanu ówczesnego, 
będą wygłoszone referaty i dyskusje. 
Tematy tyczyć będą trzech dziedzin 
zagadnień, mianowicie wykładni oraz 
wpływów spinozyzmu, stosunku po­
między fizyką i metafizyką i stosunku 
między religją i filo-zofją. Obecność 
swą w zjeździe Drzyrzekli: F. Pollock, 
A. Einstein, B. Russel i mnm.

Zrzeszenie „Societas Spinozana", ;łu 
żace soliaarnośoi międzynarodowej

której pionierem był Spinoza, i chlu­
biące się tern że jest pierwszean zrze 
szeniem międzynarodowe,m, powsta­
łem po wojnie, pragnie, aoy w zjeździe 
wzięli udział przedstawiciele jak naj- 
w iększej liczby narodów, oraz, aby w 
jak’ największej liczbie krajów urzą­
dzano w br. miejscowe obchody.

W zjeździe haskim weźmie udział 
delegacja polska. Przygotowuje się ob 
chody w W arszawie i w Łodzi. Bliż­
sze informacje można otrzym ać od 
członka zarządu „Societas Spinozana" 
prof. dra 1. Myślickiego, W arszawa, 
ul Śniadeckich 12.

#  Delegaci robotników Zagłębia 
naftowego u ministra pracy. Minister 
pracy i opieki społecznej dr. Hubiokb 
przyjął w dnia 15 bm, delegację orga- 
nizacyj roootnczych zagłębia nafto­
wego w Borysławiu. Delegacja prz-ed- 
łożyła p. ministrowi memoriał, w któ­
rym jobotnicy zagłębia naftowego pro 
szą, aoy w  związku z silnem natęże­
niem bezrobocia, w całem zagłębu  
wprowadzono pracę na cztery zmiany

pc 6 godzin, zan rast dotychczaso­
wych trzech zmian po 8 godzin, celem 
zwiększenia stanu zatrudnienia. P. m'- 
nister przyobiecał delegacji rozpatizyć 
życzliwie przedstawioną sobie prośbę.

#  Kpt Bajan i kpt. Orliński na mee 
tingu w Zurychu. W międzynarodo­
wym  meetingu lotniczym w Zurychu, 
który odbędzie się w czasie od 22 do 
31 bm„ wezmą udział lotnicy szwaj­
carscy, francuscy, włoscy, niemieccy 
i polscy.

Lotnictwo polskie reprezentować bę 
dą dwaj znakomici piloc., kpt. Orlui- 
ski i pkt. Bajan. Kpt. Bajan weźmie 
udział w konkursie akrobacji, kpt. Or 

i liński w  wyścigu płaskim na 190 km., 
ponadto- zaś obaj lotnicy polscy w e­
zmą udział w wyścigu płatow ców w oj 
skowych naokoło Alp.

Lotnicy polscy udają się do Zury­
chu na płatowcach Państw ow ych Za­
kładów Lotniczych typów P. 8 (kpi. 
Orliński) i P. 11 (kpt. Bajan).

#  Po zakończeniu rokowań w spra­
wie opieki społecznej. ZaKończo-ne. 
przed kilku dniami w  W arszawie ro­
kowania polsko-niemieckie w sprawie 
opieki społecznej przyniosą niewątpli­
wie poważne korzyści zarówno oby­
watelom polskim, zamieszkałym w 
Niemczech, jak i niemieckim, znajdują­
cym się w Polsce. Podstawa rokowań 
stanowił piojekt, opracow any przez 
departament opieki społecznej mini­
sterstw a pracy. Za jeden z najważ­
niejszych punktów obrad uznano spra­
w ę zrównania w ' prawach obywateli 
obu państw. Uregulowanie tych zawi­
łych spraw, normowanych dotychczas 
wew nątrz obu państw szeregiem u- 
staw, posiadać będzie poważne zna­
czenie dla oDu stron, zarówno ,z pim- 
•kłu wMzema wewnętrznej polityki spo 
łecznej, jak i stosunków międzynaro­
dowych.

WILLIAM J. IOCKE. 1 U 8 )

DZI K!  A^OS.
(The Corning ol Amos). 

Przekład autoryzowany z angielskiego, 
Przedruk wzbroniony.

(Ciąg dalszy.)

— Technicznie biorąc — rzekł — po­
pełniłem morderstwo. Zmagałem się z 
sumieniem i sądzę, że zwyciężyłem. 
Nie chciałem go zabić. Zamierzałem 
tylko stłuc mu mordę na galaretę i 
zmusić, żeby wypełnił moje żądania. 
Żałuję, że nie zacząłem od tego. Myśla­
łem, że już mi się poddał, kiedy porwał 
rewolwer. Nic chciałem wyrzucić 
przez balkon i nie wiem. jak się to wo- 
góle stało. Jeżeli mamy zostać przyja­
ciółmi, to musi mi wuj uwierzyć tak 
samo szczerze, jak wszyscy uwierzyli.

Odpowiedziałem, że to się rozumie 
samo przez się.

— Dlatego nie mogę się uważać za 
mordercę — rzeki. — Nie splamiłem 
się kainowem przekleństwem. Raczej 
mam wrażenie, że Opatrzność w y­
brała mnie na narzędzie dla oczyszczę 
ma ziemi z jadów,itago gada.

— Nie znam się na zrządzeniach 
Opatrzności, mój chłopcze — odpar- 
i- m — ale co się tyczy/ tego gada, to 
masz najzupełniejszą rację.

Początkowo zdumiewałem się nie­

pojętemu milczeniu władz. Policja ‘lie 
zwróciła na mój dom najmntojszej u- 
wagi. Bybśmy równie bezpieczni od 
podejrzeń iak sympatyczna pani Bien- 
nernasset, która złożyła nam w tym 
czasie wizytę. Pamiętacie, że ona to 
była świadkiem pierwszej sceny m ię­
dzy Gar Oką i Amo-sem, kiady Amcs 
porwał Nadję rywalowi i przyprow a­
dził do jej stolika.

— Czy słyszeliście państwo stra­
szną nowinę?

W  salonie byłem tylko ja i Dorota.
— Jaką? — zapytałem. — Czy Gi- 

ralda rozwodzi się z Howtonem?
Lord i lady Howton słynęli na c a ­

łem wybrzeżu z wielkiej miłości, któ­
rej nie osłabiło półwiekowy może po­
życie. Moje pytanie miało zatem cha­
rakter żartobliwy.

— Nie — roześmiała się. — Ale 
państwo znali Ramona Grelę? Nadja 
go znała. Pamiętam jak raz w kasy­
nie pański siostrzeniec...

— Owszem, znałem go — odpar­
łem. — Pochodził z Ameryki Połu­
dniowej...

— Otóż dowiedziałem się, że popeł­
nił samobójstwo. Jak® tydzień temu 
rzucił się z okna PalaceTi.

W zruszyłem ramionami, co mnie 
mógł obchodzić Ramon Garcia.

— Słyszałem — rzekłem. — Dowie­
działem się po powrocie z Anglii.

Wiele osób przyszło do mnie z tą 
nowiną, ale wszystkim odpowiadałem 
tak, jak jej.

Ostatecznie skończyło się na plot­
kach. Jak się z tern załatwiła poli­
cja — nie wiem. We Francji niema 
-instytucji odpowiadającej naszemu ko- 
ronerowi. Praw o -robi dochodzenia, 
ale pooi-chu. Pułkownik Wigram za­
sięgnął ostrożnie języka i dowiedział 
się, że władze śledcze uznały to za 
samobójstwo. W pokoju nie było śla­
dów walki. W ścianie sypialni znale­
ziono wystrzeloną kulę, a browning, 
w którym brakowało jednego naboju 
— o pare krokow od zabitego, Wycia- 
gnęto stąd wniosek, że Garcia zasto­
sował dwa sposoby samobójstwa i że 
pierw szy chybił.

I zresztą ko-mu z miejscowego świa­
ta urzędowego, czy towarzyskiego, 
nie było wszystko jedno, czy Garcia 
żył, czy umarł?

Do dzisiejszego dnia nie doszły mnie 
żadne słuchy, żeby się kto o niego do­
wiadywał. Podług francuskiej proce­
dury opieczętowano jego pokój i poli­
cja poddała drubiazgowej rewiz.il 
wszystkie jego rzeczy i Dapiery. Nie 
wiem, co znalazła, ale w każdym ra- 
r ;e nic takiego, cuby mogło skompro­
mitować księżnę Ramitoff lub markiza 
della Fontana.

Garcia wdarł się w nasze uczUwe 
życie, jak fałszywy zgrzyt. Dla timie 
był zawsze jakiś nierealny. Ro-bił wra 
żenie czarnego charakteru, który 
zstąpił żywcem z ekranu kinowego. 
Może jego psycho-logja była interesu­
jącą, ale ja rozmawiałem z nim naj-

K sżdy niunier d o w o d o w y liczy się 
20 groszy,

I S P R Z E D A Ż

F I R A N K I
ręczne od 9'80, b rokaty , narzuty, pościel za 
bezcen. K otdry 2-m etrow e od 13’90. Przyi- 
mujemy endel. W ytwórnia Freilich, Lwów
Syksm ska 21. 200*

wyżej p-ięć razy i za każdym razem 
przejął tnnie odrazą. Dlatego przedsta­
wiłem go szkicowo tak, jak mi się 
objawił.

Jeżeli jest pokój dla takich jak on, 
to niech spoczywa w pokoju.

*  * *

P izez  pie-rwsze dni po mo5m przyjeź- 
dzie, Nadja prawie mi się nie pokazy wa 
ła. Była dziwnie spokojna i cicna i 
siedziała przeważnie w swoim poko­
ju. Usprawiedliwiała s-ię, że jest zde­
nerwowana i że mus, się uspokoić. 
Potem zaś poprosiła o pozwolenie po­
wrotu do Mont Fleuri. Nie groziło jej 
już żadne niebezpieczeństwo, a wi­
zyta u Doroty nie mogła trw ać bez 
końca. A po drugie Amos wymagał 
większych wygód, niż twarde łóżko 
polowe, na którem sy-piał w- praeuw-rr, 
nie mówiąc już o mojem skrępowa­
niu. Nadja odczuła tragedię najsilniej 
z nas wszystkich. Chodziła blada ! 
smutna i unikała rozmowy nawet z 
Dorotą. Były chwile, że przychodziło 
-na mnie wstrętne podejrzenie, czy je­
dnak, mimo wszystko, nie kochali 
Garci, Dorota opowiedziała mi, jako 
dziką radością wybuchnęła na wBść 
o jego śm.erci, ale wiadomo przecez, 
ze wielka miłość i w.elka nienawiść 
chodzą w parze. Bo jak miałem sob.c 
wyHutnacyć jej przy*gnębienie? Zr- 
cliowywała się tak, jakby odzyskana 
wolność nie sprawiała jej żadnej ia- 
dości.

(C.  d. n.)

Ddoowled-iamy redaktor* Julian Bernadiuk. Z drukarni „Słowa Polskiego", Lw ów  ul. Zituorowicza 13.


